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V  s tó p  J a s n e j G ó r y
Rolnictwo Wielkopolski

W nocy na poniedziałek przybyło 
do Częstochowy 13 pociągów, wiozą­
cych 11.000 członków zorganizowa­
nego rolnictw a wielkopolskiego z p re ­
zesem Wielkopolskiego Tow. Kółek 
Rolniczych Stanisław em  M ikołaj­
czykiem na czele. Pielgrzym kę pro­
wadziło 40 księży. Pociągi przyby­
wały po północy w odstępach półgo­
dzinnych, poczym pielgrzym ki udali 
się ze sztandaram i na Jasną Górę.

Protektoratem  pielgrzym ki był J. 
Em. prym as kard. Hlond, k tóry w 
niedzielę o godz. 7,30 wieczorem 
przyjechał pociągiem do Herb, dokąd 
przybył po dostojnego gościa samo- 

A chodem J. Em. biskup częstochowski 
dr T. Kubina. Księdza prym asa po­
w itał u stóp Jasnej Góry generał za- 

Jsonu oo. Paulinów  o. Pius Przeź- 
dziecki oraz przeor klasztoru jasno­
górskiego o. N. Motylewski. J. Em. 
ks. kardynał Hlond pomodlił się 
przed Cudownym Obrazem Matki 
Boskiej, poczym udał się na odpo­
czynek do przygotowanych dlań a- 
partam entów  na Jasnej Górze.

O godz. 5 rano, tj. od chwili od­
słonięcia Cudownego Obrazu Matki 
Boskiej aż do godz. 8 wieczorem od­
bywały się na Jasnej Górze nabożeń­
stw a dla pielgrzymów, którzy spo­
wiadali się i przystąpili do Komunii 
św.. O godz. 8,30 rano J. Em. ks. 
kard. Hlond odprawił uroczystą Mszę 
św. przed Szczytem, u stóp zaś zgro­
madziły się wszystkie rzesze piel­
grzym ów z paruset sztandaram i. 
P rzed nabożeństwem grono dziew­
cząt Kółka Rolniczego z Ostrowca 
Wielkopolskiego złożyło u stóp ołta­
rza piękny wieniec z krzyżem  i or­
łem  polskim pośrodku.

Podniosłe kazanie wygłosił ks. 
p ra ła t Mendlewski, dyrektor Akcji 

 ̂ Katolickiej w Poznaniu. Po nabo­
żeństw ie nastąpił kulm inacyjny mo­
m ent pielgrzymki, mianowicie po- 

f  święcenie przepięknego srebrnego 
ryngrafu , wyobrażającego M atkę Bo­
ską, oraz rolnika siejącego zboże. 
R yngraf poświęcił J. Em. ks. kard. 
Hlond, poczym pochyliły się sztan­
dary  i rozległy się słowa uroczystego 
ślubowania, składanego w  imieniu 
pielgrzym ki przez prezesa M ikołaj­
czyka.

Po ślubowaniu przemówił do 
W ielkopolan w porywających sło­
wach J. Em. ks. kard. Hlond. Po 
nabożeństwie delegacja z zarządem

Rolniczych na czele złożyła votum u 
stóp Cudownego Obrazu w kaplicy.

Nocą pielgrzym ka wielkopolska 
opuściła Częstochowę. Jego Em. ks.

kard. Hlond udał się samochodem do 
klasztoru oo. Paulinów w Leśniowie, 
poczym powrócił do Poznania.

Wrziŝ efi wm mm miesiącem 
politycznym ludowców

W arszawa, 31. 8. (PAA). Jak  już 
wiadomo, N. K. W. Stronnictw a Lu­
dowego nie powziął ostatecznej de­
cyzji, dotyczącej stanowiska ludow­
ców w sprawie wyborów samorządo­
wych. Wiadomości, jakie nadchod?ą 
z poszczególnych, okręgów orgiUfiża- 
cyjnych, w skazują raczej na wielką 
ostrożność w podchodzeniu do tego 
zagadnienia, które wszyscy uważają 
za wybitnie polityczne. Przesunięto 
więc decyzję na wrzesień. Na dzień 
18 września zwołano zjazd delegatów 
z całej Polski i Śląska do Rzeszowa. 
Będzie to wprawdzie norm alny do­
roczny zjazd okręgowy, nie mniej 
ten będzie mieć pełną swoją wymo­
wę. Ostatni w r. ub. odbył się w Tar­
nowie. Wówczas prezesem okręgu

wybrano p. Gruszkę. Został on jed ­
nak w sierpniu aresztowany i okrę­
giem rządził wiceprezes W itek z 
Tarnowskiego. P. W itek spraw uje 
władzę do tej pory, gdyż p. Gruszka 
po wyjściu z więzienia wziął urlop 
Aż do ukończenia kadencji. A zatem 
w dniu 18 września odbędą się w y­
bory nowego prezesa okręgu m ało­
polskiego, które o tyle są ważne, że 
okręg małopolski należy do bardzo 
żywych. Również dotychczasowy se­
kretarz Mierzwa znajduje się na u r­
lopie. Zjazd rzeszowski poweźmie 
niewątpliwie również rezolucje poli­
tyczne, które staną się odbiciem wła­
ściwych nastrojów panujących b lu ­
dowców.

Przywódcy chłipiw bułgarskich
bętią rozmawiali z marszałkiem Rafałem

Warszawa, 31. 8. (PAAj. Jak  się tern politycznym, obecnym posłem na |
dowiadujemy, w  początkach wrze­
śnia odbędzie się w W a r s z a w i e  
rozmowa między prezesem N. K. W. 
Stron. Lud. Maciejem Ratajem , a 
jednym  z w ybitnych ludowców buł­
garskich, byłym  10-letnim emigran-

sejm bułgarski — p. Nedełko Atana- 
sowym, który w dniu 2-go września 
przybywa do Polski wraz z wyciecz­
ką. P. Atanasow był m inistrem  w 
rządzie Stambulińskiego.

Z osfatnief chwili
KATASTROFA KOLEJOWA POD 

KOWLEM.
Pociąg pospieszny z Warszawy, na linii 

Kowel—Lublin uległ katastrofie. Ambu­
lans i parowóz zostały zniszczone. Śmierć 
ponieśli konduktor oraz pomocnik maszy­
nisty. Kilka osób odniosło rany.

KATASTROFA SAMOCHODU STALINA.
CZERWONY DYKTATOR RANNY.
Samochód opancerzony, którym jechał 

Stalin do miejscowości letniskowej Gorki 
wpadł na drzewo. Stalin doznał złamania 
niebezpiecznego prawej ręki. Dwaj żoł­
nierze towarzyszący Stalinowi zostali za­
bici, a szofer, niemiecki komunista, który 
pełnił służbę przy Czerwonym Dyktatorze

W ielkopolskiego Towarzystwa Kółek już lat 10 został aresztowany i przebywa

we więzieniu G. P. U. Krążą pogłoski o 
sabotażu z jego strony.
WYSADZONO DOM W POWIETRZE ZA 

UKRYWANIE ARABA.
W Nablus oddział saperów angielskich 

wysadził w powietrze jeden z większych 
domów, w którym w czasie rewizji znale­
ziono rannego powstańca arabskfego.

BURZA TRWAJĄCA 14 GODZIN.
W Wiedniu szaleje od 14 godz. straszliwa 
burza, połączona z gradobiciem i oberwa­
niem się chmur. Dunaj zaczyna występo­
wać z brzegów. Winnice na Kahlenbergu 
zniszczone.
REGENT HORTHY OPUŚCIŁ NIEMCY 

Admirał H orthy wraz z żoną opuścił 
przez H am burg na Dunaju terytorium  5 
Rzeszy Niemieckiej.

Nie wierzymy!
Uchwała N. K. W. Stronnictwa 

Ludowego o sytuacji wewnętrznej 
kraju nie tylko w sposób jasny i wy­
raźny określiła nastroje wsi, nie 
tylko rozwiała złudzenia pewnych 
sfer, że chłop tylko rezolucje niko­
mu nieszkodzące uchwala i do reali­
zacji ich nie dąży, ale dała powód 
do licznych dociekań. Zwłaszcza 
fakt uchylenia przez najwyższe 
czynniki konfiskaty uchwały N. K. 
W. stał się przyczyną do rozmaitych 
pogłosek politycznych.

Mówi się, iż dopuszczenie do opu­
blikowania pełnego tekstu uchwały 
ludowej dowodzi, że w kołach mia- 
rodajnych uznano wreszcie za wła­
ściwe uczynić pierwszy krok na dro­
dze porozumienia się ze wsią, usu­
wając zbędne i drażniące zapory w  
postaci ustawicznych konfiskat, któ­
re uniemożliwiały rozwinięcie swo­
bodnej dyskusji, mogącej doprowa­
dzić do konsolidacji narodowej.

Słowem, zezwolenie na ogłoszę* 
nie uchwały N. K. W. Stronnictwa 
Ludowego ma — z.daniem kół poli­
tycznych — oznaczać zapoczątkowa­
nie nowego kursu wobec wsi.

I są w Polsce ludzie, którzy w to 
wierzą. Być może, że są.

My nie wierzymy! To wszystko 
już było za obecnych czynników de­
cydujących. Przeżyliśmy już taką 
„zmianę kursu” w okresie Nowosie- 
le c .

I wówczas czynniki decydujące 
zezwoliły na ogłoszenie treści rezo­
lucji, wręczonych przez ludowców 
marsz. Rydz-Smigłemu w Nowosiel­
cach. Nie konfiskowano też przez 
krótki czas artykułów, omawiają­
cych Nowosielce i wynikających z 
nich wskazań. Zapanował na kilka 
dni błogi spokój na odcinku praso­

wym. A jaki był koniec? Wolność 
prasy skończyła się nagle. I nie tyl­
ko wolność prasy, ale tuż po Nowo­
sielcach konfiskowano rezolucje na 
obchód „Czynu Chłopskiego”, które 
to rezolucje nie różniły się od rezo­
lucji nowosieleckich.

Czynniki decydujące nie długo 
wytrzymały. Na front wyruszyli 
panowie cenzorzy, za nimi panowie 
prokuratorzy, a za tymi sądy. Po­
sypały się w yroki. . .

Tak było po Nowosielcach, kiedy 
to wiele mówiono, że czynniki decy­
dujące zmieniają wobec wsi kurs i 
rozmyślają o powołaniu rządu zau­
fania narodowego!!! Kiedy to naród 
z ufnością spoglądał w przyszłość!!!

Dziś więc niech się nikt nie dzi­
wi, że powiemy: nie wierzymy!

St. K.



Str. 2 Nr 99

Po uchwale N. K. W.
* - „ G A Z E T A  G R U D Z I Ą D Z K A -

Tak się różnym politykom zda­
wało, że na odcinku wew nętrznej po­
lityki nic szczególnego się nie dzieje. 
W ielu z nich mniemało, że idea kon­
solidacyjna już na tyle chwyciła, że 
wieś całkiem się uspokoiła, przy czym 
— ich zdaniem — wpływy Stronnic­
tw a Ludowego zmalały do tego stop­
nia, że chłop już li tylko ceną zboża 
był zajęty. Tę u tra tę  wpływów, to 
niezainteresowanie się polityką 
stw ierdzał przecież Ozon wielokrot­
nie, a przede wszystkim na wiosnę, 
kiedy to za pomocą „Iskry" ogłaszał 
Sprawozdania z zebrań różnych orga­
nizacji i organizacyjek „państwowo- 
twórczych", do których zaliczył rów ­
nież i... doróżkarzy zakopiańskich.

Tak niby było po cichu, aż tu  na­
raz taka uchwała Naczelnego Komi­
te tu  Wykonawczego Stronnictw a L u­
dowego, uchwała, przeciwko której 
naw et cenzorzy byli... bezsilni.

Dla chłopów - ludowców uchwała 
ta  nie jest niczym nadzwyczajnym. 
Potwierdza ona im jeszcze raz, że się 
na swoich władzach party jnych nie 
zawiedli i w przyszłości nie zawiodą.

Możemy sobie również podaro­
wać omawianie tej uchwały, gdyż 
niczego nowego byśmy dorzucić nie 
potrafili. Ograniczymy się więc je ­
dynie do omówienia głosów prasy 
różnych odcieni.

Naczelny organ Ozonu, „Gazeta 
Polska", oniemiała. Dotąd nie wspo­
m niała o uchwale N. K. W. S. L  ani 
słówkiem. Czeka na wskazówki 
sztabu Ozonu. Sztab Ozonu zaś ma 
tw ardy orzech do zgryzienia, choć 
jego zdaniem chłopi tylko o konsoli­
dacji myślą, i to oczywiście o kon­
solidacji w ram ach Ozonu. Takie o- 
trzym ali m eldunki z terenu, takie 
m eldunki składali wyżej, aż tu  taka 
uchwała, skoro wszystkie te m eldun­
ki drze się w strzępy . . .

Prasa endecka również jeszcze nie 
zabrała głosu wobec uchwały i sta­
nowiska ludowców. Nie spodziewa­
ła się tego.

Za to prasa oenerowska, odgry­
wająca w obozie prorządowym rolę 
harcowników, uciekających raz na 
tę  stronę, raz na drugą, odezwała się 
b. pośpiesznie. Czy to w „Gońcu 
W arszawskim", czy w „ABC", czy 
też w  „Wieczorze W arszawskim" 
pełno domysłów i pełno... dywersji. 
W ystarczy przecież przeczytać taki 
tytuł: „Stronnictwo Ludowe na roz­
drożu" — „Kogo obarcza odpowie­
dzialność za „nieuniknione konsek­
wencje" polityczne „status quo"? — 
„Ludowcy zaostrzają kurs wobec re ­
żimu", — aby domyśleć się, do czego 
te odłamy endeckie zdążają.

Chodzi o dalsze sianie ferm entu
Stronnictwo Ludowe pa żadnym 

rozdrożu się znalazło, nigdy na nim 
nie było. Droga jego jest w tej chwili 
tak  jasna i tak prosta, że lepiej być 
nie może.

Takie ABC trak tu je  Stronnictwo 
Ludowe jak  m aleńki odłamik społe­
czeństwa wiejskiego, którym  pier­
wszy lepszy może pomiatać na wszy­
stkie strony:

„Stronnictw a Ludowe stoi na rozdrożu. 
Albo pójdzie po drodze zaostrzenia ta k ty ­
ki politycznej, przestanie żądać od mas 
chłopskich dalszej cierpliwości, zrezygnu- i

t utrzymywania ich w ram ach uchw a­

lania rezolucji, albo też pójdzie do wybo­
rów  i w te j drodze znajdzie wyładowanie 
niezadowolonych mas chłopskich. Żywio­
ły antypaństwowe m arzą o tym, by pchnąć 
Stron. Ludowe na pierwszy tor i dlatego 
nie uśm iecha się im udział ludowców w 
w yborach samorządowych. Obowiązkiem 
wszystkich żywiołów, dbających o interes 
Polski, jest ułatw ić kierownikom  Stron. 
Ludowego, by mogli uniknąć tej drogi, u - 
łatw ić Stron. Ludowemu odgrywanie nor­
m alnej roli w  ustro ju  państwowym. O- 
bowiązek ten  spada przede wszystkim na 
czynniki m iarodajne."

A więc bardzo wyraźnie: „żywio­
ły antypaństwowe" — „czynniki 
m iarodajne", „zaostrzenie taktyki 
politycznej", „pójście do wyborów". 
Ni tak, ni siak. O co chodzi? O to, 
aby złagodzić wrażenie, jakie w y­
w arła uchwała N. K. W.

To samo ma na celu pogłoska po­
w tarzana przez te pisma:

„Ostry ton ludowców w  stosunku do 
obozu rządowego wywołał w kołach poli­
tycznych rozliczne komentarze.

— Widocznie rozmowy, jakie się to ­
czyły między działaczami obozu rządowe­
go, a działaczami Stron. Ludowego — ko­
m entują powszechnie — nie dały rezu lta ­
tów. Prawdopodobnie nie dogadano się 
w spraw ie załatw ienia spraw y em igran­
tów  politycznych, k tóra dla ludowców, ze

Wt polityki zagranicznej
Ustawy samorządowe i to: o samorzą­

dzie gminy m. st. W arszawy — o wybo­
rach radnych m iejskich i o wyborze rad ­
nych gromadzkich, gm innych i powiato­
wych ogłoszone zostały w  nr. 63 „Dzien­
nika Ustaw".

Terminy wyborcze zostaną podobno o- 
głoszone za kilka dni rozporządzeniem m i­
n istra  spraw  wewnętrznych.

Komisje wyborcze dla Warszawy przy­
gotowuje się od kilku dni. W tej sprawie 
Kom isariat Rządu prowadzi rozmowy z 
przedstawicielam i organizacji społecznych 
i zawodowych w spraw ie ustalenia kan ­
dydatów. Organizacje te zgłosiły dotąd 
2500 nazwisk na członków komisji w ybor­
czych.

Narady socjalistów. Wobec ukazania 
się uchw ały N. K. W. S tronnictw a Ludo­
wego mówi się w  kołach politycznych, że 
i P. P. S. zwoła swój Centralny Komitet 
Wykonawczy oraz działaczy terenowych.

Z polityki wewnętrznej
Zwłoki osobistego sekretarza Trockiego

wyłowiono we F rancji z rzeki Marne. O- 
gólnie przypuszcza się, że Rudolfa Kle- 
m enta zamordowało bolszewickie G. P. U.

„Oczywiście pomaszerujemy" — taką 
odpowiedź usłyszał prem ier pruski Goering 
od szefa francuskiego lotnictwa, gen. Vuit- 
lemina, którego zapytał, co zrobi F rancja 
na wypadek Niemiec z Czechosłowacją. 
Bardzo jasna odpowiedź!

Wojska niemieckie m ają swe stałe 
miejsca ćwiczeń w  różnych punktach 
w pobliżu granicy czeskiej. Co te „stałe 
m iejsca ćwińcze" odznaczają, wiadomo!

Nowy wielki proces polityczny odbę­
dzie się w  połowie w rześnia w  Sowietach. 
Tym razem  na ławie oskarżonych zasią­
dzie 10 w ybitnych dyplom atów sowieckich.

Ameryka się dozbraja, projektując bu ­
dowę 4 krążowników, 6 kontrtorpedow - 
ców i 8 łodzi podwodnych. Stan liczebny 
m arynark i m a być podniesiony o 5000 m a­
rynarzy. Jak  podkreślił prezydent Roose- 
velt, wysiłki w k ierunku  dozbrojenia są 
konieczne ze względu na bezpieczeństwo 
i obronność Stanów  Zjednoczonych.

świata
W Japonii kolo Kobe zderzyły się dwa 

pociągi elektryczne. 10 osób zabitych, 50 
rannych. Przyczyną katastrofy  mylne n a ­
staw ienie zwrotnicy.

względu na ich wodza Witosa,, jest spra­
w ą honoru."

A czyż nie było zaprzeczeń ze 
strony ludowców, że nie było roz­
mów* politycznych z przedstawiciela­
mi obozu rządowego? Więc prosty 
z tego wniosek, jeżeli nie było roz­
mów, nie mogło być rezultatów.

Tutaj chodzi atoli o małe gierki,
o których trafnie pisze „Nowa Rzecz­
pospolita" wspominając, że uchylenie 
konfiskaty N. K. W. kładzie kres: 

„gierkom zgranych i chcących się o- 
degrać „polityków", wyspecjalizowanych 
w dyw ersjach i sianiu zamętu, pogłębia­
niu rozdźwięków, przeprowadzaniu „linii 
podziału" na „zasłużonych" „stróży idei"... 
„trzym ania za mordę" i na skazanych na 
ślepe posłuszeństwo totalistycznej grupie 
płatników  świadczeń i podatków.

Na arenie politycznej toczy się w tej 
chwili zbyt wielka gra i o zbyt wielką 
chodzi tutaj stawkę, by można było tole­
rować dalsze wtrącanie się graczy poli­
tycznych, rozzuchwalonych powodzeniem 
ostatnich lat i biernością steroryzowanego 
społeczeństwa."

Tak, bo jak  słusznie na innym 
miejscu pisze organ Stron. Pracy: 

„W iatr od wsi niósł z sobą bowiem — 
już nie echa defilady na polach Nowosie- 
lec, czy uchwał krakowskiego kongresu —

Epidemia cholery szerzy się w sposób 
zastraszający w Chinach. Specjalne jar 
pońśkie kolum ny lotnicze sanitarne czyn­
ne są już w  wielu m iastach i zaopatrzone 
są w  szczepionki przeciwcholeryczne dla 
przeszło miliona osób.

W stanie Puebla (Meksyk) cały zarząd 
miejski wraz z burmistrzem znajduje się 
we więzieniu za terroryzow anie mieszkań­
ców. Znaczna część ludności uciekła z 
miasta, oddając się pod opiekę guberna­
tora.

W Stanbule pewien robotnik fabryki 
mydlą, Manzur, przez zemstę za meldowa­
nie przez stróża tejże fabryki, o jego nie- 
punktualności w  pracy, zastawszy tegoż 
stróża we śnie, zarzucił śpiącemu worek 
na głowę i wrzucił go do olbrzymiego ko­
tła  z gotującym ługiem, po czym najspo­
kojniej się oddalił. Po k ilkunastu godzi­
nach dopiero znaleziono zwłoki kom plet­
nie rozgotowane. Proces spodziewany w 
dniach najbliższych.

W pobliżu Haify, w Jerozolimie, kilku 
uzbrojonych Arabów podpaliło pociąg to ­
warowy.

W gmachu poselstwa sowieckiego w 
Kownie wybuchł groźny pożar z przyczyn 
nieustalonych. S tra ty  wynoszą kilka ty ­
sięcy lirów.

Rumuńskie ministerstwo Rolnictwa 
wyznaczyło premie za każdego zabitego 
wilka. Pojawiły się one bowiem w  licz­
nych miejscowościach, napad ją  bydło i 
w yrządzają wielkie straty.

Ostatnia urzędowa statystyka wykaza­
ła, że w Rum unii mieszka 1074 osób, które 
m ają ponad la t 100.

U podnóża Alp Bawarskich zanotowa­
no nagły spadek temperatury aż do 5 stop­
ni. W górach na wysokości 1000 m spadł 
obfity śnieg.

W Anglii, w pobliżu Kentu znaleziono 
zwłoki z raną postrzałową, młodego syna 
„króla stali" Stilesa E. Tuttle. Ojciec jego 
znana osobistość w  Ameryce baw ił we 
Francji. Zawiadomiony o w ypadku przy­
był samolotem do Londynu.

Podczas pokazu lotniczego w Dinard 
(Francja) jeden z samolotów musiał lądo­
wać wskutek mgły. Lądowanie nie po­
wiodło się i samolot rozbił się na polu 
przełam ując na dwie części. Z 5 osobo­
wej załogi jecjen zabił się na miejscu, d ru ­
giego w  beznadziejnym odwieziono
do szpitala, trzeci odniósł lekkie obraże­

nia, a dwaj wyszli bez -szwanku.

lecz pomruk milionowych chłopskich rzesz, 
których cierpliwość jest na wyczerpaniu.

Czego żąda wieś — o tym wszyscy wie­
dzą aż nadto dobrze. Są to ciągle te same 
niezmienne trzy zasadnicze postulaty 
chłopskie:

1. Oddanie samorządów gminnych w 
ręce czynnika społecznego.

2. Zmiana ordynacji wyborczej do sej­
mu i senatu.

3. Amnestia dla emigrantów politycz­
nych.

Powyższe trzy warunki stanowią mi­
nimum żądań chłopskich, po spełnieniu
którego, obóz rządowy mógłby liczyć na 
jakąś zmianę dotychczasowego stosunku 
mas ludowych do systemu."

Na koniec zaś „Nowa Rzeczpospo­
lita" stwierdza, że droga do wsi „jest 
krótka i prosta, ale wymaga przed 
wstąpieniem na nią jednego: odwagi 
decyzji. Nie można bowiem cofnąć 
się z niej, albo zboczyć. Trzeba nią 
iść konsekwentnie, aż do końca. 
Chłop polski jest bezmiernie w yro­
zumiały — uściśnie szczerze doń w y­
ciągniętą dłoń i zapomni przeszłość. 
Nie zniesie jednak fałszu i obłudy.

i
Tylekroć go zwodzono, tylekroć 

krwawo płacił za przeróżne majaki, 
jakie mu zręczni gracze polityczni
podsuwali przed oczy jako „rzeczy­
wistą rzeczywistość" — że stał się 
nieufny i ostrożny aż do przesady.

Zniesienie konfiskaty uchwał 
NKW Stron. Ludowego, masy chłop­
skie skłonne są traktować jako pier­
wszy krok zrobiony na drodze do 
wsi. Czy m ają rację — wykaże naj­
bliższa przyszłość. By ich w tym 
mniemaniu utwierdzić — wystarczy 
ustosunkować się pozytywnie wobec 
ich trzech dezyderatów politycznych. 
Na razie zaś załatwić przychylnie 
najłatw iejszy i najbardziej prosty z 
nich, nie wymagający żadnej skom­
plikowanej procedury: amnestię dla 
emigrantów politycznych.

Tak jak po mowie katowickiej 
wicepremiera Kwiatkowskiego — 
również i obecnie miliony chłopów 
czeka na dalsze posunięcia, na na­
stępny krok na drodze do wsi. Wraz 
z nimi czeka cale społeczeństwo.

Jest to okazja, której nie wolno 
zmarnować — stawka, której nie 
wolno przegrać! W oczekiwaniu tym  
mieści się bowiem bezcenny skarb: 
Stracone zaufanie, które może po­
wrócić!"

Ze słów tych przebija troska o 
przyszłość państwa, ona to dyktuje 
„Nowej Rzeczypospolitej" zdania 
pełne optymizmu, szczere i uczciwe. 
Ale czy nie zbyt wielkie jest to zau­
fanie z powodu uchylenia jednej do­
piero konfiskaty?

i i W f  p « t
łotewski

Prezydent państwa Ulmanis przyjął 
onegdaj na audiencji odjeżdżającego do 
Warszawy nowomianowanego posła ło­
tewskiego w Polsce min. Ekisa.

Łotewski dziennik ustaw ogłasza dziś 
dekret prezydenta mianujący min. Ekisa 
posłem nadzwyczajnym i ministrem peł­
nomocnym republiki łotewskiej przy rzą­
dzie polskim z dnia 1 września br.

W kilku wierszach:
bwwim— h — m r i — m r o B M a i)  n  m i— ih iih i   imhw immam a
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Ulotki te rozchwytywano wśród 
entuzjastycznych okrzyków: „A rri- 
ba Espana“ (Zbudź się Hiszpanio!).

Oto treść takiej ulotki:
„Nie chcemy być kolonią Włoch 

lub Niemiec, kolonią Mussoliniego 
czy też Hitlera. Nie chcemy być 
Hiszpanią sowiecką, lecz narodową 
Hiszpanią, w której rządzą Hiszpa­
nie.

Hiszpania nie jest Abisynią!
Włosi i Niemcy dyskredytują na­

szą świętą walkę. Domagamy się w y­
cofania z frontu obcych najmitów, 
fałszywych sprzymierzeńców, którzy 
nie walczą, lecz sprzedają Hiszpanię

i chcą tylko zarobić na naszym nie­
szczęściu.

Generale Franco, uwolnij nas od 
czarnych koszul Rzymu i brunatnych 
koszul Berlina! *

Hiszpańskie wojska narodowe maja dosyt »»oplekI“ włoskie] i niemieckie
Ze  Hiszpania stała się z czasem 

terenem doświadczalnym i zdobyw­
czym takich dyktatur, jak  Włochy i 
Hiszpania, o tym  wiedział świat od 
dawna, ale w  niczym tak  bardzo się 
to nie uwypukla, jak  właśnie w u- _T
lotce, rozrzuconej przed kilku dnia- . koscioł jest dla nas wszyst-
mi w  Hiszpanii kun! Nie chcemy obozow koncentra-

-—  ’ cyjnych dla księży. Chcemy walczyć
razem z Watykanem, a nie przeciw 
niemu jak Rzym, Berlin i Moskwa.

I Hiszpania budzi się naprawdę!
W m iastach dochodzi do zajść z ofi­

cerami włoskimi i niemieckimi. Na 
froncie gen. Franco musiał wydać 
rozkaż wycofywania oficerów włos­
kich i niemieckich, gdyż coraz częś­
ciej zachodziły wypadki, że oficero­
wie ci nie padali od kul nieprzyja­
cielskich . . .

Jest to walka z tak  zwanymi „naj- 
m itam i“. Ale równocześnie począ­
tek tej walki oznacza początek walki 
z zapędami dyktatorskim i gen. F ran ­
co.

Wykary w Z. H. P.
W poniedziałek zakończone zostały 

brady zjazdu związku nauczycielstwa pol­
skiego. Po złożeniu sprawozdania p rze t 
ustępujący zarząd na wniosek przewodni­
czącego komisji kontorlującej w alny zjazd 
uchwalił absolutorium  ustępującem u J 
rządowi.

Następnie przystąpiono do wyborów no­
wych władz związku. Na wniosek p. 
Klim ka w  spraw ie utrzym ania dotychcza- 
wego zarządu bez dokonywania wyborów 
nowych władz za wnioskiem wypowie­
działo się 545 głosów przeciw 77, w strzy­
m ujących się od głosowania było 50.

W ten sposób większością głosów został 
w ybrany dotychczasowy zarząd z preze­
sem p. Zygm untem  Nowickim na czele.

Howe zwycięstwo premiera Frantli
Premier Daladier wystąpił przeciwko 

40-godzinnemu tygodniowi pracy, uważa­
jąc, że sytuacja międzynarodowa jest za 
poważna, aby Francja, jako jedyny kraj, 
miała nadal ten skrócony czas pracy u- 
trzymać. Oczywiście większość stronnictw 
lewicowych nie chciała słyszeć o utracie 
dła swoich wyborców takich „zdobyczy

socjalnych” i doszło do konfliktu.
Konflikt ten uległ likwidacji, która nie 

nic jest niczym innym jak zwycięstwem 
premiera Daladiera i zwycięstwem rozu­
mu nad demagogią, co się ujawniło na o- 
bradach najważniejszych grup „frontu lu­
dowego”.

Posiedzenie frakcji radykalnej po wy-

Biskupi niemieccy potępiała walkę
hitleryzmu z Kościołem

We wszystkich kościołach w  Niemczech 
odczytano list pasterski biskupów n ie­
mieckich.

Biskupi niemieccy w  mocnych słowach 
żądają zaprzestania walki z chrześcijań­
stwem na terenie Niemiec.

List pasterski biskupów niemieckich na 
w stępie stwierdza, że walka przeciwko 
Kościołowi nie tylko trwa nadal, lecz za­
ostrzyła się i używa środków coraz bez­
względniejszych, w celu zahamowania 
rozwoju Kościoła i odebrania mu dopływu 
nowych wiernych. Jako  przykład prze­
śladow ania Kościoła, biskupi przytaczają: 
uniemożliwienie biskupowi rotenburskie- 

\  mu wykonywania jego obowiązków pa­
sterskich i zmuszenie go do opuszczenia 
diecezji, ataki na Ojca św., przeszkody, 
czynione młodzieży w wykonywaniu prak­
tyk religijnych, usuwanie i znieważanie 
krzyżów, wyszydzanie Kościoła przez pod­
kreślanie ujem nych objawów jego życia, 
oskarżanie k leru  o niem oralne życie bez 
w ytaczania procesów sądowych. W brew
woli Kościoła w prow adza się z całą bez­
względnością niechrześcijańską ustawę 
małżeńską.

Czyni się Kościołowi — ciągnie list pa­
sterski — zarzuty, iż sprzyja bolszewiz- 
mowi, podczas, gdy w  rzeczywistości wła­
śnie Kościół jest nieprzejednanym prze­
ciwnikiem i główną przeszkodą w roz­
przestrzenianiu się komunizmu. W brew 
czynionym podejrzeniom  — stw ierdza e- 
piskopat niemiecki — biskupi katoliccy 
przyznają się do państw a i wspólnoty na ­
rodowej także w jej nowej formie, nie 
można więc wysuwać bezpodstawnego 
tw ierdzenia, że obecny stosunek władz 
państwowych do Kościoła jest tylko re ­
akcją na jego postawę wobec państw a i 
narodu.

Na zarzut, iż w alki między poszczegól­
nymi w yznaniam i absorbują zbyt wiele 
sił w narodzie niemieckim, list pasterski 
odpowiada twierdzeniem , iż niewątpliw ie 
więcej sił kosztuje obecna walka z chrze­
ścijaństwem. Jeżeli to chrześcijaństwo, 
jak  sądzą jego wrogowie, mówią biskupi, 
je s t czymś przeżytym  i zm urszałym  — 
dlaczego dokładacie tak olbrzymich wysił­
ków i starań, aby zniszczyć coś, co samo 
się już wali?

Przypom inając słowa Chrystusa, iż b ra ­
my piekielne nie przem ogą Kościoła, po­

w ołując się na jego trw anie przez dwa ty - I wiem w alka ta  przede wszystkim przy- 
siące lat, biskupi niemieccy żądają za- czynią się do rozbicia narodu niemieckie- 
przestania walki z chrześcijaństwem, bo- * go.

Sfa Podlasiu — serdecznie witane
i §5 płk. Panasia

Radzyń, 30. 8. (PAA) Dnia 28 bm. 
odbyło się poświęcenie sztandarów 
Stronnictw a Ludowego we wsi Brzo- 
zowice, po w. radzyński. Na uroczy­
stość poświęcenia przybył ks. płk. 
Panas, który był serdecznie witany 
przez miejscową ludność. Oficjalne 
powitanie nastąpiło przy wystawio­
nej bram ie trium falnej umajonej 
zielenią i kw iatam i ,na której wid­
niał napis „W itamy księdza pułkow­
nika Panasia".

Ks. Panaś odprawił nabożeństwo

w kościele w Trzebini, dokonał po­
święcenia sztandaru po czym wygło­
sił dłuższe okolicznościowe kazanie. 
W zebraniu, które odbyło się po na­
bożeństwie wzięło udział 1000 oko­
licznych chłopów. Na zebraniu prze­
mawiali ks. płk. Panaś, delegat za­
rządu głównego z W arszawy — Gój- 
ski, i miejscowi działacze — Turek 
i Bartosiewicz. Uroczystość zakoń­
czono odśpiewaniem Roty Konopnic­
kiej.

słuchaniu expose premiera Daladiera za­
kończyło się jednomyślnym uchwaleniem 
mu votum vaufania. Daladier z naciskiem 
podkreślił, że nie dąży do naruszenia do­
tychczasowego ustawodawstwa socjalnego 
nie rrtoże jednak pozostać obojętnym tam, 
gdzie zbyt sztywne postanowienia ustawy 
utrudniają należyte funkcjonrwanie przed­
siębiorstw pracujących dla rony pań­
stwa. W szczególności chodzi mu o zwięk 
szenie pracy w tej dziedzinie do 2.200 go 
dżin rocznie, przy czym godziny dodatko 
we będą oczywiście płacone według wyż 
szej stawki niż normalna, dotycząca 40 
godzinnego tygodnia pracy, ale zato pra 
codawca będzie mógł wprowadzić je be: 
specjalnych bardzo skomplikowanych for 
malności.

Ogólną uwagę kół politycznych zwró 
ciło przemówienie Bluma na posiedzenit 
frakcji socjalistycznej. Wskazywał on m 
niebezpieczeństwa sytuacji zewnętrznej, : 
których wyciągnął ten wniosek, że part 
socjalistyczna, czuwając nad ścisłym sto­
sowaniem ustaw socjalnych, nie powinna 
jednak utrudniać zadania obecnego rządu

Niemniej pomyślny dla rządu był wy­
nik obrad delegacji lewicy. Po ożywionej 
dyskusji postanowiono wysłać do premie­
ra przedstawicieli z zapytaniem, jakie są 
jego plany w dziedzinie ustawodawstwa 
społecznego oraz co do terminu podjęcia 
prac parlamentarnych. Daladier ponowił 
zapewnienia uszanowania dotychczasowe­
go ustawodawstwa społecznego, co się za i 
tyczy otwarcia parlamentu oświadczył, że 
nastąpi ono w terminie konstytucyjny: 
tj. z końcem października.

H itlerow skie prowokacje
Starcia i bajki w Czechosłowacji

W nocy z soboty na niedzielę w  szere­
gu miejscowości — i to nie tylko na te re ­
nie sudeckim  — doszło do starć i bójek 
pomiędzy ludnością czeską i hitlerow ca­
mi, co świadczy wymownie o tym, że sy­
tuacja w ew nętrzna k ra ju  nie tylko nie u- 
legła uspokojeniu, lecz przeciwnie, na sku­
tek hitlerow skich prowokacji — zaostrzy­
ła się. Bójki przybierają charak ter m a­
sowy, gdyż brało w nich udział po k ilka­
dziesiąt, a naw et w  jednym  wypadku

przeszło 200 osób.
W miejscowości Schoenborn pod Liber- 

cem (Reichenberg) i w  Rosendorfie doszło 
do bójki między czeskimi robotnikam i a 
hitlerowcami. We wsi Janov robotnicy 
czescy powybijali szyby i wyłam ali ram y 
okienne w domu hitlerow ca Richtera. Żo­
na R ichtera zaczęła wzywać pomocy. Na 
jej krzyki zbiegła się ludność całej wsi. 
W ywiązała się bójka, w której wyniku zo­
stali rann i i przewiezieni do szpitala Franz

Świecenie 24-th sztandarów 
Stronnictwa Liliowego w t^Howle

Łuków, 30.8. (PAA). Zarząd po­
wiatowy Stron. Ludowego w Łuko­
wie zaprosił na dzień 11 września br.

do siebie ks. płk. Panasia. W tym  
dniu odbędzie się poświęcenie 24-ech 
sztandarów Stronnictw a Ludowego.

Chłopsko-robotnlcze dożynki w Łidzi
Łódź, 30. 8. (PAA). W dniu 28 bm. od­

były się w Łodzi dożynki Mazowieckiego 
Związku Młodzieży W iejskiej „Wici”. W

dożynkach wzięło udział 12 tys. młodzieży 
w iejskiej i robotniczej. Przed dożynkami 
odbył się doroczny zjazd delegatów.

Rittig i F ranz Richter. Ten ostatni nie 
odzyskał dotychczas przytomności. Do 
znał on wstrząsu mózgu. Poza tym dwóch 
Niemców i Czechów odniosło lżejsze rany 
W bójce brało udział przeszło 200 osób.

W Pachticach doszło do bójki między 
dwoma policjantam i a Niemcami.

W miejscowości Duba wynikło bójka 
między robotnikam i czeskimi, a członkanr 
stronnictw a sudecko-niemieckiego

W miejscowości S tara Rola kolo Kar- 
lovych Varów (Karlsbad) doszło do s ta r­
cia henleinowców z socjalistami Podczas 
bójki 6 osób zostało rannych, w tym 3 
ciężko. Po zajściu odbyły się na ulicach 
manifestacje.

Również w  sąsiedniej wsi Ribara do­
szło do bójki, w której brało udział 50 o- 
sób.

W Pradze doszło w paru miejscach do 
starć i bójek między Niemcami i Czecha­
mi, w których kilka osób odniosło lekki* 
i\?ny.
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Pryszszyca leszcze sle szerzy
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Reszów. Starostw o rzeszowskie zam­
knęło, aż do odwołania targowicę w  Rze­
szowie. Zam knięcie targowicy nastąpiły 
na skutek rozszerzenia się na terenie po­
w iatu epidemii pryszczycy.

*  *  *

Puławy. W pow. puławskim  w  obecnej 
chwili 44 wsie objęte są pryszczycą. Prócz

Puław  i Kazim ierza pryszczyca panuje we 
wszystkich 17 gminach. W alka z prysz­
czycą polega na organizowaniu we wszy­
stkich wsiach spędów bydła, na których 
lekarze w eterynarii zarażają pryszczycą 
wszystkie krowy, przyśpieszające w ten 
sposób zlikwidowanie choroby.

Maltretowanie polskleio robotnika 
przez Miemke

Poznań. W m ajątku ziemskim Szkudła, 
stanowiącym  własność Niemki Eleonory 
Langendorffowej, w pow. jarocińskim  do­
szło do następującego zajścia:

Posprzeczawszy się z robotnikiem  Mi­
chałem W asilewskim, 40-proc. inw alidą 
wojennym, który w m ajątku  Szkudał p ra ­
cował od 25 la t — Niemka, właścicielka 
m ajątku zwolniła go z pracy, a następnie 
wniosła do sądu skargę o eksmisję. Po u- 
prawom ocnieniu się w yroku kom ornik są­
dowy. przeprowadził eksmisję, wynosząc 
wszystkie rzeczy W asilewskiego do oko­
licznego rowu.

W czasie eksmisji syn Langendorffowej 
pod groźbą natychm iastowego zwolnienia 
z pracy zakazał wszystkim  robotnikom 
m ajątku  udzielania noclegu rodzinie Wa­
silewskiego. W skutek tego W asilewski z 
żoną i sześciorgiem dzieci m usiał spędzić 
szereg nocy pod gołym niebem. Na po­
krycie kosztów sprowadzenia lekarza do 
chorego syna W asilewskiego oraz prze­
wiezienia go do szpitala i na pokrycie ko­
sztów eksmisji Langendorffowa zajęła 
W asilewskiemu drzewo opałowe.

W asilewski zwrócił się do starosty ja ­
rocińskiego, prosząc go o pomoc. S taro ­
sta  udzielił W asilewskiemu odpowiedzi, że

kw ota 43 zł, jaką otrzym uje tytułem  ren ty  
w inna mu wystarczyć na opłacenie miesz­
kania, oraz utrzym anie i ubranie rodziny.

W całej okolicy zapanowało ogromne 
oburzenie. Robotnicy cichaczem pomogli 
nieszczęśliwemu inwalidzie. Oburzenie 
ludności polskiej jest tym  więcej usp ra ­
wiedliwione, że W asilewskiego wyrzucono 
po 25 latach pracy na bruk nie z powodu 
przestępstwa, ale dlatego, że nie pozwolił 
Niemce szarpać swej godności.

Strajk w kopalni „Luiza"
Szopienice. Załoga kopalni „Szczęście 

Luizy“ licząca 124 robotników, nie otrzy­
mała dotychczas reszty należności zarob­
ków z lipca br., w  wysokości 40 proc. Po­
nieważ zarząd kopalni odmówił wypłaty z 
b raku gotówki, robotnicy porzucili pracę.

W chwili, kiedy robotnicy zdecydowali 
się porzucić pracę, znajdował się w  ce­
chowni współwłaścicieli kopalni, Karol 
Gadlec. Rozgoryczeni robotnicy, których 
rodziny żyją na kredyt, jakiego im już od­
mawiają, otoczyli Gadleca, domagając się 
wypłacenia należności. Kiedy Gadlec o- 
świadczył, że nie pieniędzy nie posiada,

robotnicy poczęli wówczas wykrzykiwać 
pod jego adresem  różne pogróżki, a m. in. 
„wciepnąć tego pierona do s^ybu", a jeden 
z robotników pochwycił go naw et w  pół. 
Gadleca oswobodził z opresji kierownik 
kopalni, inź. Szafranek. Gadlec dał ro ­
botnikom 7 zł jakie m iał przy sobie, po 
czym robotnicy uspokoili się już.

K onferencja przedstawicieli robotni­
ków z pracodawcami, jednak nie dała 
żadnego pozytywnego rezultatu , albowiem 
właściciele kopalni oświadczyli, że nie po­
siadają 6.000 zł, tj. tyle, ile wynosi zale­
głość z lipca.

Porzucił prace, bo nie chciał 
mieć -- dziecka

Katowice. Przed Sądem Okręgowym 

w Katowiccah odbyła się rozpraw a p rze­

ciwko bezrobotnem u górnikowi W incen­

temu W róblowi z Katowic o złośliwe u-

Pierwszy statek portugalski
Gdyni

Gdynia. Do portu  gdyńskiego przed 
kilku dniam i zawinął po raz pierwszy 

transatlan tyck i sta tek  handlowy pod ban ­

derą portugalską. Jest nim  parowiec „Mi- 

randella“, należący do tow arzystw a żeglu­

gowego w  Lizbonie. S tatk i tego tow arzy­

stw a będą utrzym yw ały stałą kom unika­

cję między Gdynią a Lizboną i portam i

Niemiec pobił Śmiertelnie dziecko polskie
Pleszew. W miejscowości Broniszewi- 

cze pod Pleszewem na polu bawiło się 
grono dzieci, z k tórych 9-letni Zdzisław 
Malinowski, syn w ójta w  Choczu, odłączył 
się od reszty dziatwy i pobiegł na zagony, 
zasiane makiem, należące do Niemca 30- 
letniego K arola Lastera.

W kfótce zjaw ił się L aster i począł

strzelać do dzieci z rewolweru. 9-letni 
Malinowski otrzym ał postrzał i padł na 
ziemię. Do ranionego dziecka dopadł Nie­
miec i  zaczął go bru taln ie  kopać nogami, 
po czym spokojnie oddalił się. Okaleczo­
nego chłopca przewieziono do szpitala w 
Kaliszu, gdzie zmarł. Zabójcę, brutalnego 
Niemca, aresztowano.

Ameryki Południowej, zawijając do Gdyni 

raz w  miesiącu. M aklerem nowej linii o- 

krętowej jest firm a Bur ton i Rummel.

S tatek „M irandella" wyszedł już z Gdy­

ni w podróż pow rotną z ładunkiem  ponad 

2.000 ton szyn polskich do brazylijskich 

kolei państwowych.
Dużą sensację wywołała w  porcie 

gdyńskim postać kapitana tego statku, 

Portugalczyka p. Bernardo, który jest 

w ielkim miłośnikiem fauny i flory. K api­

tan  wozi ze sobą po świecie kury, kaczki, 

kozy, świnie, barana oraz w  klatkach 

wróble, kosy, kanarki, paugi itp. Orygi­

nalny „wilk morski" kocha również kw ia­

ty, toteż w  kabinie jego jest niem al cały 
ogród botaniczny. Prócz rozm aitych ga­
tunków  palm, kaktusów, agaw są i stor­
czyki, oraz wiele innych kwiatów.

chylanie się od łożenia na utrzym anie 
swej rodziny.

Wróblowie pobrali się w 1932 r. Z po­
czątku pożycie małżonków było zupełnie 
dobre. Wróbel m iał pracę na kopalni 
„Ferdynand" i dbał bardzo o dom. Kiedy 
jednak żona zaczęła spodziewać się dziec­
ka Wróbel rozpętał w domu piekło. Nie 
chciał słyszeć o m ającym  się urodzić 
dziecku. Robił ciągłe aw antury i w ygra­
żał się, że „dziecko musi zrechnąć".

Widząc, że jego bestialskie postępowa­
nie nie daje pożądanych skutków, W róbel 
postanowił porzucić pracę. Porozum iał się 
z jednym  z bezrobotnych kolegów, k tóre­
mu obiecał za odpowiednie zasiłki odstą­
pić swoją pracę. Bezrobotny z radością 
się na to zgodził, wówczas Wróbel zwró­
cił się do zarządu kopalni, prosząc o zwol­
nienie go z powodu choroby i przyjęcie na 
jego miejsce umówionego kolegi.

Kopalnia chętnie go zwolniła, ale nie 
przyjęła tego, z którym  Wróbel miał „u- 
mowę".

Ponieważ mąż porzucił pracę, żona je­
go w raz z urodzonym w międzyczasie 
dzieckiem znalazła się w skrajnej nędzy. 
Wróbel nie troszcząc się o nią poszedł do 
swych rodziców, a żoną jego zajął się jej 
ojciec, utrzym ujący się z bardzo skromne­
go zasiłku inwalidzkiego.

W róbla skazano za złośliwe uchylanie 
się od obowiązków na 6 miesięcy więzie­
nia.

T a j e m n i c a  l i i
POWIEŚĆ KRYMINALNA

PRZEKŁ. EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO

rERRYROCKER

leży

— Będę &ię bardzo cieszyła —J
odparła wzruszona. — Szczerze scach cienkie słupki były złamane
mówiąc, pożegnanie wypadło zna­
cznie lżej, niż to sobie wyobraża­
łam. Niech pan spojrzy — cała 
grządka jest zniszczona. Ktoś ją 
rozkopał, jak gdyby t'u szukał mi­
tycznej kasety.

John popatrzał uważnie
— Rzeczywiście — rzekł prze­

ciągle. — A wie pani, spotkałem 
przed chwilą Rankina z łopata, 
wyglądał jak grabarz... — Urwał 
po krótkiej przerwie zawołał: — 
Mój Boże! Przecież jutro jest po­
grzeb! Pani będzie, prawda ?

ziemi,i część parkanu leżała na 
jak gdyby świeżo zoranej.

— Proszę pani, nie wiele się na 
tym rozumiem, ale sądzę, że najle­
piej byłoby podnieść tę część ogro­
dzenia i czymś ją podeprzeć. Czy 
tu są jakie żerdzie1?

— Leżą za królikarnią.
John udał się na wskazanie miej 

see i przyniósł kilka drążków. Pod 
niósł następnie przewróconą część 
parkanu usiłując ją podeprzeć, 
lecz kolek trafił na jakąś przeszko 
dę i nie chciał wejść głębiej w zie-

— Tak, panie Harrigąn, niech mię 
mi pan pomoże związać te dwie żerj — Kamień prawdopodobnie... — 
dzie. Byłam taka dumna z tesro o-; mruknął John. — Chociaż zaraz!.., 
grodzenia, tyle się przy nim na-'Rozmawialiśmy przędą chwilą o ka- 
p.rneowałam i ktoś mi je pop-; \  | secie, a może ona tu jest?...

John spojrzał: w paru miej-' — Ach, co za nonsens, panie

Harrigan! — przerwała z pobła­
żliwym uśmiechem. — Już się ście 
minia i w ten sposób nic nie zdą­
żymy zrobić, a jeśli w nocy się 
zerwie wiatr, to przewróci cale o- 
grodzenie. Pośpieszmy się trocjię.

John spróbował wetknąć żerdź 
o parę cali dalej — znów, trafiła 
na coś twardego.

— Nie, proszę pani, to mi nie 
daje spokoju. Niech pani mówi, co 
chce, a ja muszę zobaczyć, eo mi 
tam przeszkadza. To nie leży głę­
boko.

Wziął inny kolek, którego ko­
niec był zaciosany płasko i zaczął 
nim ,kopać jak łopatą. Potem u- 
kląkł i zaczął garściami wyrzu­
cać miękką ziemię. Nagle wydał 
głośny okrzyk.

— Stop, tu coś jest!... Ale nie 
kamień, bo to jest gładkie jak de­
ska... Nie, nie deska. Niech pani 
zaczeka chwilkę, zaraz to wycią.-

— Miałam pieska, który tak 
samo się grzebał w ziemi — zau­
ważyła żartobliwie panna For­
ster.

— Niech pni nie żartuje... o, już 
mam!

Wstał z klęczek i wyprostował 
się tryumfująco, jednak przedmiot 
który, trzymał teraz w dłoniach był

nie kasetą, lecz dużym pudełkiem 
blaszanym po cygarach prawdo­
podobnie.

— Boże Święty... — wykrztusi 
ła zaskoczona panna Forster. — 
Przecież to jest pudełko pana La- 
wrence‘a...

Patrzyła rozszerzonymii ocza­
mi na Johna, który się mocował ze 
skrzynką usiłując ją otworzyć. 
Wreszcie przy pomocy scyzoryka 
udało mu się zrobić to.

— Co pan tam znalazł?
Na dźwięk obcego głosu pan­

na Forster i John Harrigan drgnę 
li mimo woli i odwrócili się jedno­
cześnie — za nim stał Ronald 
Hardy.

— Proszę, niech pan sam zoba* 
czy — powiedział John.

Inspektor podniósł pokrywkę. 
W blaszanym pudełku leżało: pięć 
kluczy, dwie flaszeczki aptekar­
skie, kieszonkowa lampka elektry­
czna i etui z czerwonej skóry.

—- Gdzie to było?
John wskazał miejsce.
— Dlaczego panu wpadło do 

że tu trzeba szukać?
Zabrała głos panna Forster.

(Ciąg dalszy nastąpi).

V
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MoiiBśd biesie
Czwartek, 1 września 1938 r. 

Czwartek: Idziego, Bronisławy 
Wschód słońca: 4.46; zachód 18.21

Piątek: Stefana
Wschód słońca: 4.47: zachód 18.24

S o b o ta :  Szymona
Wschód słońca: 4.49; zachód 18.22

POZNAŃSKIE
STRAJK STOLARZY.

Swarzędz. W Swarzędzu pod Pozna­
niem wybuchł rano strajk czeladników 
stolarskich. Strajk ma podłoże ekonomi­
czne. Cech stolarski w Swarzędzu odmó­
wił mianowicie zawarcia z czeladnikami 
umowy zbiorowej, mającej na celu popra­
wę warunków pracy i płacy. Płaca go­
dzinna czeladnika stolarskiego w Swarzę­
dzu po 8 latach pracy wynosi obecnie za­
ledwie od 27 do 60 gr, również 8-godzinny 
dzień pracy nie jest przestrzegany przez 
pracodawców.

r-< SAMOBÓJSTWO TANCERKI.
Poznań. Popełniła samobójstwo wy­

skakując z okna 4-go piętra Pasażu Łu­
czaka, 21-letnia tancerka Kazimiera Su­
chodolska, która poniosła śmierć na miej­
scu. Przyczyną tragicznego kroku był za­
wód miłosny.

POSTRZELENIE KELNERA.
Poznań. W lokalu Palais de Danse je­

den z gości postrzelił kelnera Ciszewskie­
go w czasie sporu przy płaceniu rachunku. 
Kula utkwiła Ciszewskiemu w pachwinie. 
Rannego przewieziono do Szpitala Miej­
skiego.

. RULETKA W ŚCIANIE, GRACZE 
W' SZAFIE. POLICJA W DOMU GRY

Poznań. Policja poznańska zlikwido­
wały lokal gier hazardowych w mieszka­
niu niejakiego Barciszewskiego. Ruletka 
była ukryta w skrytce ściennej i zasta­
wiona w ciągu dnia szerogą szafą. Orga­
nizatorami hazardu byli: Leon Świątecki 
z Warszawy, Bolesław Tarkowski i Łu­
czek. Tarkowski był już za uprawianie i 
organizowanie hazardu ścigany sądownie.

Kiedy policja wkroczyła do lokalu, za­
stała tam grono osób przy grze. Przera­
żeni niespodziewaną rewizją gracze, pró­
bowali uciec. Jednego z nich znaleziono 
w szasie, Świątecki i Tarkowski schronili 
się w kuchni, mimo to jednak policja ich 
^Uchwyciła. Czwórkę organizatorów od­
dano do dyspozycji władz, z innymi spisa­
no protokół.

SKAZANIE BANDY.
Kalisz. W latach 1936 i 37 dokonano 

w okolicy Kalisza 9 zuchwałych napadów 
bandyckich. W dniu 10 października ro­
ku ubiegłego policja zarządziła obławę i 
osaczyła-bandytów ukrytych w stodole we 
wsi Kosmów. Bandyci Radziński i St. Lo­
renz ostrzeliwali się gęsto, a kiedy spo­
strzegli, że nie ma dla nich ratunku, Lo­
renz zastrzelił się ostatnim nabojem, a 

• HŚdzyński poddał się. Ranionych zostało 
przy tym dwóch policjantów. Kolejno po- 
terpi ujęto także Gąsiorka. Obecnie odpo­
wiadali obaj bandyci przed sądem, który 
skazał Radzińskiego na 10 lat więzienia, 
a Gąsiorka na 6 lat więzienia.

POHOBZE.
DZIEWIĘĆ WAGONÓW ROZBITYCH.

Tczew. Przy zdążającym z Laskowic 
do Zajączkowa tczewskiego pociągu towa- 
rowo-pospiesznym z nieznanych na razie 
przyczyn ukręciła się oś u jednego z wa­
gonów towarowych, co spowodowało ro­
zerwanie i wykolejenie się pociągu. 9 wa-

Boiówka żydowska
paMia trzech Polaków

Białystok. W miasteczku Goniądz wy­
nikła bójka Polaków z Żydami. Przez mia­
steczko przechodzili: Feliks Szymanowski, 
Józef Rydzewski i Piotr Brzozowski, pra­
cownicy cegielni w Hornostajady, którzy 
nie znając Goniądza, zapytali niejakiego 
Eli Kotlarza gdzie jest ulica Piłsudskiego. 
Otrzymawszy obrażającą polskie uczucia 
narodowe i nie nadającą się do powtórze­
nia odpowiedź, zareagowali czynnie i po­
szli dalej.

Na powracających napadła bojówka 
złożona z 20 młodych Żydów, zorganizo­
wana przez nauczyciela żydowskiej szkoły 
„Tarbut“, Oszera Syrotesa, uzbrojona w 
szpadle, drągi i kamienie. Szymanowski,

Rydzewski zostali ciężko poturbowani, a 
Brzozowski był ranny. Nie wiadomo jaki 
byłby dalszy los napadniętych, gdyby nie 
przybyła w porę policja i nie zlikwidowa­
ła zajścia.

Poturbowanych dotkliwie Szymanow­
skiego, Rydzewskiego i Brzozowskiego o- 
patrzono, a najbardziej agresywnych na­
pastników: Lejbę i Jankla Rybaków, Nu 
chima Szefeca, Gdalę i Moszka Grodzień­
skich, Pejsacha Fiszera, Maksa Janockie- 
go, Mej era Zareczańskiego, Bersika Ro 
zentala oraz organizatora napadu Syrotesa 
— zatrzymała policja do dyspozycji władz 
sądowych.

Cmentarz przedhistoryczny na Kasznhach
Somonin. W Somoninie w „Szwajcarii 

Kaszubskiej" w czasie robót ziemnych na­
trafiono w odległości 100 metrów od sta­
cji kolejowej, tuż przy szosie Kościerzyna 
— Kartuzy na cmentarzysko przedhisto­
ryczne.

Robotnicy natrafili na skrzynkowy 
grób, w którym znaleziono 5 urn. Dwie 
urny wydobyto w całości, natomiast po­
zostałe trzy rozsypały się na skutek nie­
umiejętnej eksploatacji wykopaliska. Ur­
ny znajdowały się na głębokości półtora 
metra. Nie posiadają żadnych znaków 
ornamentacyjnych, ani jakichkolwiek o-

zdób, złożono je na dworcu kolejowym w 
Somoninie.

Z pobieżnych oględzin przypuszczać na­
leży, że urny liczą około 2500 lat. O wy­
kopaliskach powiadomiony został konser­
wator pomorski w Toruniu, który w naj­
bliższym czasie przybędzie do Somonina 
celemg przeprowadzenia odpowiednich 
badań.

Na terenie „Szwajcarii Kaszubskiej" 
to w powiecie kartuskim i kościerskim 
jest bardzo wiele cmentarzysk przedhisto­
rycznych.

tfcws dowlercsnle ropy naftowe]
Kałusz. Na kopalni „Sezam" w Nieby- 

łowie pow. kałuskiego na głębokości 582 
m został nawiercony pokład roponośny o 
początkowej wydajności okooł 8 ton ropy 
benzynowo-parafinowej, nieco lżejszej od 
ropy borysławskiej.

Słup znajdującego się w otworze pły­
nu, silnie falując od wydzielających się 
gazów, podniósł się na wysokość 450 m od 
spodu. Narazie — aż do czasu zainstalo­
wania koniecznych urządzeń eksploatacyj 
nych — otwór został zamknięty.

gonów towarowych uległo rozbiciu. Tor 
kolejowy na przestrzeni 500 m uległ zu 
pełnemu zniekształceniu.

NIEMCY NA POLSKIEJ ZIEMI...
Tczew. Na dworcu kolejowym policja 

graniczna aresztowała i odstawiła do dy­
spozycji władz prokuratorskich obywateli 
W. M. Gdańska robotników: 40-letniego 
Erwina Buscha i 46-letniego Karola Brom 
mera, stale zamieszkały w Gdańsku.

Aresztowani jadąc pociągiem tranzyto­
wym z Berlina na przestrzeni pomiędzy 
Chojnicami a Tczewem dopuścili się pu­
blicznej prowokacji, a mianowicie, gdy 
polski konduktor kolejowy prosił o okaza­
nie biletów kolejowych, butni hitlerowcy 
gdańscy odmówili okazania biletów, krzy 
cząc na głos: „Eigentlich mósste man dem 
schmutzigen Kondukteur die Fahrkarten 
auf dem „deutschen" Boden nicht zeigen". 
(Właściwie nie powinno się temu brudne­
mu konduktorowi (polskiemu) na... „nie­
mieckiej" ziemi (Polskim Pomorzu) bile­
tów okazywać).

A TAK ROBIĄ ŻYDZI...
Gdynia. Do Komisariatu Rządu w Gdy­

ni przybyła obywatelka gdańska, wyzna­
nia mojżeszowego, Hilda Cohn, celem za­
łatwienia w referacie paszportowym pew­
nych spraw. Ponieważ Cohnowa zwróciła 
się do urzędnika po niemiecku, ten zwró­
cił jej uwagę, że w urzędzie polskim roz­
mawia się wyłącznie po polsku. Uwaga ta 
zdenerwowała Cohnową do tego stopnia, 
że głośno krzycząc, iż „w Niemczech ina­
czej się urzęduje", trzasnęła drzwiami, po­
wodując ogólne zgorszenie licznie zebra­
nych interesentów. Za nieodpowiednie 
zachowanie referat karny zastosował w 
stosunku do Cohnowej najwyższy wymiar 
kary, skazując ją na 100 zł grzywny, z za­
mianą w razie nieściągalności na 3 dni a- i

resztu. Niezależnie od kary grzywny, Coh­
nowa, po zapłaceniu grzywny, została w 
przeciągu 10 godzin wydalona z terenu 
Gdyni.

BZY I WIŚNIE KWITNĄ.
Gdynia. W bardzo wielu sadach na 

Wybrzeżu po raz drugi zakwitły wiśnie, a 
u jednego z rolników na owocującej ja­
błoni pokazały się kwiaty. Rzadki ten o- 
bjaw jest — według kaszubskich wierzeń 
ludowych — przepowiednią pięknej i bar­
dzo ciepłej jesieni.

Inowrocław. U p. Bronisława Ignasia- 
ka zakwitł krzak białego bzu. Krzew 
kwitnie w tym roku po raz drugi i ma li­
ście kwiatów podwójnego bzu.

RAKI WYMIERAJĄ.
Kaszuby. Na Kaszubach, zaobserwo­

wano niepokojące zjawisko wymierania 
raków w jeziorach. Raki stanowiły do­
tychczas w dużej mierze o bogactwie Ka­
szub i dostarczane były w dużych iloś­
ciach, nie tylko na rynki krajowe, ale i 
zagraniczne.

Przeprowadzone badania ustaliły, że 
raki wymierają wskutek domieszki w wo­
dzie trujących związków chlorku. Gospo­
dynie wiejskie, piorąc w chlorku bieliznę, 
wodę skażoną chlorkiem wylewają do po­
toków, a te spływając do jezior, wynisz­
czają żyjące tam raki.

Polska Ludowa — 
to Polska  

mocarstwowa

C H O O Z I S z. 6 D T

B E R S O N
w O S . I . J  i

Z  D A L S Z Y C H  S T R O S f

ZMARŁ ŻYWCEM ZASYPANY.
Łódź. Ofiarą strasznego wypadku paćB 

37-letni Feliks Jóźwiak. Jóźwiak trudnił 
się kopaniem i dowożeniem glinki do po­
bliskiej fabryki fajansów.

W czasie kopania, wskutek zawalenia 
się ściany wykopu, Jóźwiaka zasypały 
zwały gliny i ziemi, zsuwające się do wy­
kopu, w którym pracował.

Wypadek spostrzeżono ze znacznym o« 
późnieniem i gdy po godzinnej pracy od­
kopano Jóźwiaka, już nie żył.

ŚMIERĆ PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ.

Łódź. W chwili uruchamiania motoru 
wskutek nieostrożności wójta gminy, Ka­
zimierza Wilczyńskiego, pas transmisyjny 
pochwycił go i rzucił ze straszną siłą o zie­
mię.

Lewa ręka uwikłana nadal przez pas,
została wyrwana całkowicie z barku. Ran­
nego przewieziono do szpitala, gdzie zmarł

KATASTROFA KOLEJOWA.
Lwów. Obok Żółtaniec wykoleił się 

pociąg towarowy, jadący ze Lwowa w kie­
runku Kamionki Strumiłłowej. W czasie 
katastrofy zginął na miejscu konduktor 
Stanisław Kurek, dwaj członkowie obsługi 
odnieśli rany. Kilka wagonów towaro­
wych uległo rozbiciu. Katastrofa nastąpi­
ła skutkiem nacisku drugiej lokomotywy 
pociągu jadącego w tyle, na wagony, któr« 
uległy z tego powodu spiętrzeniu.

KRADZIEŻ PAPIEROSÓW Z POCIĄGU.
Kraków. Na dworcu kolejowym w 

Płaszowie w czasie kontroli pociągu towa­
rowego stwierdzono, że z jednego z wago­
nów nieznani sprawcy skradli 500 paczek 
z papierosami płaskimi wartości 7,500 zł. 
Policja wszczęła dochodzenia.

GRAD W BRZEŚCIU.
Brześć n. B. W Brześciu n. B. spadł

grad z ulewnym deszczem. Burza wyrzą­
dziła znaczne szkody. Zalanych zostało 
kilkanaście piwnic, ulice zamieniły się w 
ciągu trzech minut w rwące potoki.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE PRĄDEM.
Drohiczyn. Zofia Salomończyk z Dro­

hiczyna, przechodząc koło plebanii, zaplą­
tała się w leżącą na ziemi, zerwaną prze* 
burzę, antenę radiową i porażona prądem, 
poniosła śmierć na miejscu.

NA DZIKI... Z OSZCZEPAMI
Kosów. Pięciu mieszkańców wsi Zy- 

bajły, pow. kosowskiego, udało się Z psami 
do lasu państwowego i przy pomocy tak 
pierwotnej broni jak oszczepy — zabiło 
trzy dziki. Przychwyceni podczas polo­
wania przez gajowych — tłumaczyli się 
potrzebą obrony swoich pól przed napada­
mi dzików. Kłusownicy zostali odstawie­
ni do najbliższego posterunku policji.

ŚMIERĆ GÓRNIKA.
Bytom. Na kopalni węgla w Bytomiu 

zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą życie mieszkańca Tar­
nowskich Gór. Mianowicie, w czasie wy­
dobywania węgla, obsunęły się ściany 
chodnika, grzebiąc pod zwałami Wilhel­
ma Krzyszmańskiego. Wszelka pomoc o- 
kazała się bezskuteczna.

Zwłoki tragicznie zmarłego odstawione 
do kostnicy szpitalnej wBytomiu. Sp 
Krzyszmański osierocił żonę i 2 dzieci.
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Z p o w o d a
likwidacji większej dzierża­
wy wysprzedaję inwentarz 
żywy i martwy. Dziubek, 
Zielnowo, poczt Wiewiórki 
pow. Grudziądz.

O k a z y j n i e
60 mórg ps . n ro - żytniej 
budynki inwe tarz żyw y  
martwy kompl. sprzęt z po­
wodu sto nnków rodzin­
nych za 15.000 spieszcie  
Hprzedam dom odpowiednio 
na młyn zbudowany w naj­
lepszym pełożenin miasta 
powiat, egzystencja zagwa­
rantowana 1> żacę. lokomoł). 
anio sprzedam O tiei zyński 

Oat ów tW.kp.) Kaliska 17.

U c z e ń
piekarski potrzebny, 
dziądz Toruńska 25.

Gru-

W y  d z ie r ż a w ię
w nowo wybudowanym  
budynku ubikację wraz 
z mieszka1 Lm Dadającę. się 
ua prowadzenie .składu to­
warów krótkich i in .ych 
branży kupieckiej w za­
kres wchodzącej. Egzysten­
cja zup wniona położenie 
bardzo ładne, stacja auto­
busowa na miejscu. Zgło­
szenia przyjmuje Tomasz 
Sikora Kzęczkowo, poczta 
w nrejs u [ow  Toruń woj 
comorskie Należy załą­
czyć znaczek na odpowiedź

R a d i o p r o ^ r a m  z W a rs z a w y *
Czwartek, 1 w rześnia 1938 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją zorze". 
6,20 M uzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran ­
ny. 7,15 K oncert poranny w  wyk. orkie­
stry  m andolinistów  „Kaskada" (z Wilna). 
8,00—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 A udycją połud­
niowa. 15,15 W yprawa po skarby — au ­
dycja dla dzieci starsz3tch w oprać. W andy 
Boye (część IV i ostatnia). 15,30 Skrzynka 
ogólna — dr M aria Stępowski. 15,45 W ia­
domości gospodarcze. 16,00 K oncert so­
listów (z Wilna). 16,45 Sprawiedliwy po­
dział łupów" — pogadanka — wygł. dr 
Zofia Kozłowska -  W ojciechowska (z Po­
znania). 17,00 M uzyka taneczna. 18,00 
O lim pijski lekarz — pogadanka — wygł 
d r Tadeusz Paw likow ski (z Poznania). 
18,10 M uzyka skandynaw ska (płyty) 18,30 
Oryginalny T eatr W yobraźni: „Szczęśliwi" 
— komedia radiow a A ndrzeja Rybickiego. 
19,00 Z naszych pieśni. W ykona Chór 
Przysp. Wojskowego „H ^ ło "  z Bydgosz­
czy. 19,30 Echa m orskie*— koncert roz­
rywkowy (z Poznania). 20,45 Dziennik

wieczorny. 21,00 A udycja dla wsi: Kupno 
na ra ty  — felieton prawno-społeczny — 
wygłosi Jadw iga Zieleńczyk -  Kocanowa.
21.10 „Na swojską nutę" — koncert roz­
rywkowy. 22,00 Polska m uzyka kam eral­
na. 23,00 O statnie wiadomości dziennika 
wieczornego, K om unikat meteorologiczny

Piątek, 2 w rześnia 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją zorze". 

6,20 M uzyka (płyty). 7,00 Dziennik porań 
ny. 7,15 K oncert poranny w  wyk. Ork. 
M arynarki W ojennej (z Gdyni przez To­
ruń). 8,00—11,57 Przerwa. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 15,15 „C uda-cudeńka" — 
wesoła audycja dla dzieci w  oprać. Je rze ­
go Gerżabka (z Poznania). 15,30 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana M ichała Rękasa 
(ze Lwowa). 15,45 Wiadomości gospodar­
cze. 16,00 M uzyka operetkowa w  wyk. 
Rozgł. Lwowskiej. 16,45 Autem  przez 
Huculszczyznę — pogadanka — wygł. A r­
tu r  Blitz. 17,00 M uzyka taneczna w wyk. 
Zespołu S tefana Rachonia. 18,00 Sztuczne 
hormony i w itam iny — pogadanka — w y­
głosi d r Bolesław Skarżyński (z Krakowa).
18.10 Popularne utw ory fortepianowe w 
wyk. Zygm unta Przeorskiego (z K rako­
wa). 18,45 Nowości literackie" — omówi 
Stanisław  Adamczewski. 19,00 Recital 
śpiewaczy Józefa Korołkie wieża. 19,30 
„Radca strońć na W ystawie Radiowej" — 
i część koncertu rozrywkowego z konfe­
ransjerką W ilhelma Korablowskiego z te ­
renu Dorocznej W ystawy Radiowej w 
Gmachu Polskiej YMCA w Warszawie. 
20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 Audycja 
dla wsi: Skrzynka rolnicza — inż. Wac­
ław  Tarkowski. 21,10 „Radca Strońć na 
W ystawie Radiowej" — II część koncertu 
rozrywkowego. 22,00 Koncert sym fonicz­
ny w wyk. Ork P. R. 23,00 O statnie w ia­
domości dziennika wieczornego, K om uni­
ka t meteorologiczny.

Sobota, 3 w rześnia 1938 r.
6,15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją zorze". 

6,20 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik po­
ranny. 7,15 Muzyka poranna w  wyk. ork. 
Rozgł. Lwowskiej. 8,00—11,57 Przerwa. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Audycja południowa. 15,15 Teatr 
wyobraźni dla dzieci: słuchowisko pt. 
„Skrzydlaty chłopiec" — wg K ornela M a­
kuszyńskiego, radiofonizował Józef Soro- 
kowicz (część II i ostatnia). 15,45 Wiado­
mości gospodarcze. 16,00 „Dlaczego się 
księżyc uśmiecha?" — radiorew ia w oprać. 
K&n-Wey‘a (z Krakowa). 16,45 „Wywcza­
sy letnie dawniej a dziś — felieton dra 
Jana  Straszewskiego (z Torunia). 17,00 
Muzyka taneczna w wyk. Zespołu Salono­
wego iMszułowieża i Butkiewicza. 18,10 
K oncert solistów (z Torunia). 18,45 „Szkol­
ne czasy Jana  Dęboroga" kw adrans poe­
tycki (z Wilna). 19,00 Duety polskie w 
wyk. Ireny Gadejskiej i Jan iny  H uperto- 
wej. 19,30 „Film i rew ia" w  wyk. Małej 
Ork. P. R. 20,00 Audycja dla Polaków za 
granicą. 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 
Audycja dla wsi: „Dur brzuszny i czer­
wonka" pogadanka higieniczna, wygł. dr 
Rudolfowa - Skokowska. 21,10 Muzyka 
lekka w  wyk. O rkiestry Salonowej Roz­
głośni Poznańskiej. 22,00 Godzina niespo­
dzianek. 23,00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, K om unikat meteorolo­
giczny.

O dnow lertzi E e d a k o j i

Rzepłiński W., Przążewo. Opłacono
wrzesień br.

Krocówna Maria, Białobrzegi 52. Bez­
płatny dodatek „Gazety Grudziądzkiej" 
„Lekarz Domowy" już wyczerpany.

Kowalczyk Władysław, Micczyna. O- 
płacono do 15. 12. 1938 r.

t  P O Ż Y T E C Z N E  K S I Ą Ż K I
dla rolników i posjadaCi^y o»t odkow

zł.

2 -

5 —

4.—

1 50

1,50

ił — 

1 50 

1 50

1.50
1.50

Bledrr.ye&l 8 O niwelaeil ! przygoto­
wań.u triem  pud bu i y»ę d nilców

Bii 'zty.ttlii 3 ■ *»r H odw ła ziół lo
karsbich Wyd V

— Ziołolecznictwo Wyd Ii. pyzv współ 
udziale dr tued Marii Konąr.t w-kiej 
i dr. meo. Stnu s'awii Ryciittrn

— Zielarz, podręcznik dla zbierających 
ziela lecznice. 7. allncm

B lack  15. .1. Tresera psa Z rysunka­
mi, W ydonie II

Boroct-l A. Hodowla i pielęgnowanie 
kanarka Wydanie II

B o r y fr n ir r ó . r?a x rai.tyczna ho­
dowla drobiu, d s ‘o‘ ownim do go- 
•nadał s w a  przemyttovie;ut

Br*-i H Pesc-fea w cg ó ikn ani-
łośnika

B rzo zo w sk i Ki. Agiest — Porzeczki 
Maliny Wyd. liii.

— Brzoskwinie— Winogrona — Morele 
Wyd. II

— Bzy — Konw:- Narcyzy
— Elementarz . nieiy <111 ogrod­

ników iam at " ów ogrodnictwa,W.II 1.50
— hodowlo róż w gruncie i donicz­

kach Wyd II 1 5J
— Inspekt. Hod wl i warzyw pod

k- i om Wydanie IV 4.—
— Kwiaty w pokoju. Wyd. TI 1-50
— Nowy siiosób hodowli Lruskawek 

Wya. IV
— Pieczarki. W\d III
— S-cni-ngi - liabaibar - A~cydzięgiel 

Wj ci. II
— Wieczny ogród owocowy i polskie 

oeroay formowe Ił.adv i w kazówki 
r: analnego zakładania fiadón

CU stz* J. H , Pies. Wychowanie i rasy 
Z rysunkami

C h3*ąi*e* T. Napoje chłodzące: Le­
moniady. Moszcze owocowe. Kwas 
chl oiowy i inne

Fi*-. Iier T. Alejki i dróżki - wskaż. bud.
F iszer  J. już. Wykorzystanie wiatru 

w gospodarstw:e Z 50 rysunkami
Ono ń sk i K. !»:*. Elektrotechnika prą­

dów słabych
— Źródła prądu. Sygnalizacja domowa 

i alarmowa
— Telefonia
— Telegrafia. Linie prądu slabrgO
— Sygnalizacja kolejowa
— Piorunochrony budynkowe, Wyd II 3.—

Golojjmr- B. Wodociąg i kanalizac­
ja w m u ł cli dumkach i willach z 92
rys i 4 tablicami 5,—

«■* Wodociąg w ogrodzie(wodotryskitp.) 2 50

1.50 
1 50

l 50

1 50

no

1.50
2.-
3.—

5.—

1.50 
150
1.50
1.50

- zŁ
Grnndy J B. C. dr. Niemiecki dla

wszystkich -  najłatwiejsza me " da 
i ’/.y«.a n cmieckiego 5 —

fiz lz jo a n  : Ho 'owiń królików Wyd.
111 z >!2 ilu-‘racjami 150

łltij.-jje B A Innie doraki Plany i ko­
sztorysy 5 —

JaiikowK ki E Ogiódek miłośnika 
Wyd. II 1 50

— - Trzeszcz pianie drzew owocowych 1 50
— Zielona s?at1 domów i allau t 8,
— Żywopłot jnkn ozdoba i ogrodenif- ' Mi 

fjils  ic .w itd  J. c.v łammy i prymu e 1.50
— Palie (Georginie) 1.50
— K w i d o c h o d o w e  (cięte) w grun-

cia Wydanie II 1 50
— Ogródki kwiatowe (z planami) 180
— Oranżt-.rle. cieplarnie i inne budyn­

ki oszklone — ich budowa i użyt­
kowanie. Z 50 rysunkami 4.80

— Zn siadanie i p cięgnowa nie ogród­
ków przy dworkach i willach. Z pla-' 
nami i rysunkami 5.—

— Złocienie (Chryzantemy). Hodowla
w gruncie i doniczkach 1.50

M-.:e>Jewskl J . Najlepsze gruszki do
sadzenia u nas 1 50

K a k e u U c k i Si. Walka * chwastami 
v/ < rodzie 1

SlnTioyymDri X. Zwalczanie szkodników 
i chorób <!rz w i warzyw 1«'0

— Szkółkarstwo drzew i lr: zewów oz­
dobnych i owocowych. Z 20 rycin 3 GO

M«-?eł\łtś J . Podręcznik do powie: a- 
nia metalami 3.70

Mslller W. Szkoła śpiewu kanarka z 
dodatkiem : Księga lęgów 1.50

N.Tzriiie E. Arbuzy, melony 1 tykwy 
uprawa gruntowa 1.50

— Dwanaście miesięcy pracy w ogro­
dzie. Wyd. II 1 50

— Hodowla pomidorów w gruncie i na
balkonach 150

— Jak ejonalnie nawozić ziemię w
w ogrodzie. 1 50

— Jak wykorzystać ogródek warzy wny 1 50
— Kaktnsy w mieszkaniach. Z liczny­

mi rysunkami. Wyd. II 1-50
— Kwiaty cięte w mieszkaniu ozda­

bianie i konserwowanie. Z 20 ilustr. 1.50
— Ogród i pasieka przy szkołach pow-

szeehnych i rolniczych 3.50
— Raimy w mieszkaniu. Wydanie II 1.50
— Pielęgnowanie kwiatów w mieszka­

niu. Wyd. II 1 50
— Pielęgnowanie drzew i krzewów o-

wocowych w lecie i zimie _ 1 50
— Sałata - Rzodkiewka - Rzodkiew na

sprzedaż i dla siebie 150

D o  n a b y c i a

at.
Sfetarlng E. Upiększanie balkonów

4 okien 1 wi mml t 50
— Uprawa warzyw na własny użytek 

Wyd i i i  1 50
SrbMtzkWiW A Ogródki nowe (no 

woezesne urz: 0 mnie ośrodków). Z 
przedmową prof S Gł Gosa-Wiejsk. 
i Roi t, W er- Er. Krzywda-Pol- 
kowskiego. Z 06 sl i- mi 9 -

Wa.<ieuri(x «•* Za,..a<l i: o ogródka
owocowe^, drzewa zi\yt!e i karło­
we 1.5i’
.5 IlSobowsfjl .1. «Sr. Przewodnik do 

wypychania ptaków i ssaków Zrys. 1.50
Za1 >s-o».v*śsl i» Mo.ie D.i-R -Ąli Fa na­

uka fioiewu z t i. II po 1.—

2tirov ,23j
Tom zł
L We Eś-^r. Skleroza-zwapni nie na 

czyń. Zapobieganie, leczenie, Siohki 
skuteczne, dieta 2.80

2. Dr EIi»55e. Hemoroidy - Żylaki.
Objawy przyczyny, trwałe Jrczcnie. 
Skuteczne nowoczesne środki 3.—

3. ,:>r. Jan  ? )v b o n sk i. Choroby wą­
troby i dróg żółciowych Powięk­
szenie wątroby, żóttnczka, rak wą­
troby. Przyczyny, zapobieganie, le ­
czenie. dieta 2,—

4. 3>!\ F. Wi>3f. Jak obnilyd wy.;okie
ciśni<’nie krwi. Udar sercowy, utra­
ta îł życiowych, przedwczesna sta­
rość > jak ich uniknąć 2.—

5. i»y E. K;;i5*. Gukrzyca. Skutecz­
ne i trwałe leczenie 3.—

6. BeBii*. Kamienie żółciowe i ner-
kowp 2.50

8 1>r, 5I»pe. Reumatyzm - Artretyzm 
Ischias . 2 80

12. 3>t*. A lelrs Żebrował;!. Nosa r 
dłał  krtani chor iy. wskazówki jak 
unikać, jak rozpoznać, jak leczyć
i jak s;ę podczns nich zachować" 2.50

13, .5. M. Leczenie wodą według Prysz­
nica. Ks. Kneippa. Justa. Dr. Uar- 
tona i innych. Z 22 lysankami 2 20

* » i\  E  W . k!!i-
— artretyzm 
opracowań, u

Ulgi*. J. Blegnfćslil 
tyfisact. Renmn* 
leczenie z> * -ni
dla wszystl; eh ' 1 80

J. I fe lsh ł. Odżywianie nowoczesne. Z 
5 tablicami 2 20

Dr.E W asiiityńskE-SIgr.J.EI. g a ć s ił l  
Choroby nerek (przebieg przykłady 
leczenie diet:-). Leczenie >iołnmi w 
opracowaniu dla wszystkich. Z 2 
rycinami 1 80

i w Księgarni WiEtera IiulersMieg-o — Grudziądz
P S a c  2 3 - g o  S t y c z n i a  n r .  4 / 6\1 , . . . .

jK Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się za poprzednim n a d e s ł a n i e m  r^eżności oraz kosztów poi tay (Porto 1 książki wynosi 15 groszy, 2-3 książek 25 groszy, powyżej 3 książek 30 groszy)

Tipgoiln w Poznaniu
Poznań, 30 sierpnia 1938 r.

Spędzono 406 sztuk bydła, 1595 świń, 
Ł07 cieląt, 243 owiec, razem  2651 zwierząt.

Ceny loko Targowica Poznań łącznia 
z kosztami handlowymi.

Płacono za 100 kg żywej wagi;

B Y D Ł O ;
Woły:

Pełnom ięsiste wytuczone nieoprz 68—76
Mięsiste tuczone młodsze do la t 3 54—64 
Mięsiste tuczone starsze . , . 46—52-,
M iernie odżywione . . . . .  42—46

Buhaje:
Wytuczone pełnomięsiste * « 64—70
Tuczone mięsiste . . . . .  56 — 60
Nietuczone dobrze odżyw, starsze 50-52  
M iernie odżywione . . , , , 40 46

Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste « . 70—78
Tuczone mięsiste . . . . . .  56 — 66
Nietuczone dobrze odżywione . 4 2 -50
M iernie odżywione . . . .  30—40

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste . « « 6 8 -76
Tuczone m ię s is te ....................... 5 4 -6 4
Nietuczone dobrze odżywione . . 46 52
Miernie odżywione . . . . . .  4 2 -4 6

Młodzież:
Dobrze odżywione . s . * » * 40 48
Miernie o d ży w io n e .................... ..... 36 40

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 92 -100
Tuczone c i e l ę t a ..............................  2 -9 0
Dobrze o d ż y w io n e .................... 72 80
Miernie o d ży w io n e .................... ..... 58 70

O W C E :
Wytuczone pełnomięsiste jagnięta

i młodsze s k o p y ........  66 — 70
Tuczone starsze skopy i maciorki 50 60
Dobrze o d ż y w io n e .................... 42 46

Ś W I N I E  (TUCZNIKI):
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg

żywej wagi . . . . . . .  1 0 — 104
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg

żywej w a g i ..............................
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg

żywej w a g i ..............................
Mięsiste świnie podna 80 kg

żywej w a g i ..............................
Maciory późne kastraty  . . . .

Przebieg targu spokojny.

96 98

90-94

82 -  88 
80 — 94^
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orientacyjne 
19,50 20,00
13,75 14,25

Pszenica . i . .- » i 
Żyto . . . . . . . .
Jęczmień 700 -717 g/1 . , 
Jęczmień 673—678 g/1 . , 
Jęczmień 638—650 g/1 . , 
Owies I stand . . . « 
Owies II stand . . . .
Otręby pszen. grube przem

stand..................................
Otręby pszen średnie przem

stand .............................
Otręby żytnie przem stanc 
Otręby jęczmienne . . 
Groch W iktoria . . .
Groch zielony (Foiger)
Wyka j a r a ....................
Peluszka . . . . . .
Łubin żółty . . . . . 
Łubin niebieski . . . 
Siemię lniane . . . .
Gorczyca . . . . . .
Koniczyna czerw, o czyst

9 5 - 9 7 % ....................
Koniczyna czerwona surow 
Koniczyna biała . . .
Koniczyna szwedzka . 
Koniczyna żółta odtłuszczona
Przelot .........................
Makuchy lniane w taflac 
Makuchy rzepakowe w taf 
Makuchy słoń. w tafl. 42/43%
R a j g r a s .........................
Tymotka .« . . . . . 
Słoma pszenna prasow ana 
Słoma żytnia ęrasow ana .
Ś ru t sojowy ..........................
Słoma żytnia luzem . . 
Słoma owsiana luzem . . 
Słoma owsiana prasow ana 
Siano zwykłe prasow ane 
Siano zwykłe . . . . .

14,25 14J5

17,75 18,25
16,75 17,25

12,25 12,75 *

10,50 11,50 ,
10,00 11,00
10,25 11,25
23,50 25,50
24,5); 26,00
23,00 24,00

4.00 25,00
19,00 19,50
18,00 18,50
56,00 58.00
33,00 35,00

15,00 125,00
90,00 1U0,—

200, - 30.—
220 - 240, -
80, - 90,—

110, - 115,—
20,00 21,0#*
12,75 13,75
18, - 19, -
7 0 ,- 80,- p
3 0 ,- 4 0 ,-

2,75 3,25
3,00 3,50

22.50 23,50
2,00 2,25
1,75 2,25
2,7 ó 3,25
5,75 6,25
4,75 5,25

Jrta saon i*  drobne za słowo 20 gr, fiowa tłurRym draiioai po:lwó‘n'o ca'ai:i;9i 2 zl. - Ro^ihfor «fd >ow. Zdr
w Poznaniu. uL Fr. Ratajczaka 0 si. 0. Konto czekowa P. &. O. doznań nr 20Ó274.

c ;a 1 zagranica,', III. (Wielkopolska i Śląsk) wraz z bezpłatnymi dodatkami „Gosp*- 
losi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu złotych 3,90, miesięcznie 1,30, w Wol- 

guld. hol., w Niemczech 4,00 RMK, w Szwajcarii 5,00 fr. Szwajc., w Czechosłowacji 
w Ameryce i Kanadzie 1,50 doi., w innych krajach równowartość 1,50 doi.

0  ’,27,-kisld, Pos~r.fi. ulica Pat?. Janowskiego 3. Wydawca: Tow. Prasowe .Oświata” Sj>. z o. •  
brukiem: Drukarnia Wielkopolska, Poznań, z lica 23 Grudnia 2.


